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0 przyszłość 
naszych sadów.

Me ulega wątpliwości, że sa 
jminiciwo, pomimo kryzysu, roz- 
ria się w Polsce, Niektórzy na­
jel twierdzą, że rozwój ten na­
tiv przypinać właśnie kryzysowi, 
iZ-ż rolnicy zrozumieli wartość 
’adu jako żródta dochodu. Inni 
»•skazują na, udowodnione staty­
cznie, niskie spożycie owoców 
widzą w tem konieczność sadze- 

aia drzew owocowych i w sadach 
przy drogach.

pizy bliższem rozejrzeniu się 
f tej sprawie każde.mu można 
przyznać zupełną rację, bobry ten 
i pożądany ruch ma rację bytu 
i mocne podstawy gospodarcze. 
Trzeba jednak zawczasu wziąć pod 
uwagę, że przyjdzie chwila, kiedy 
te drzewa zaczną rodzić obficie 
i na rynek będą szły takie masy 
owocu, że ceny w sezonie spadną 
poniżej wszelkiej opłacalności.

Wtedy me jest wykluczone, że 
tak jak dziś zakłada się sady, tak 
-e później mogą wycinać. Otóż 
by do tej ewentualności nie do­
szło, by zdrowy pęd sadzenia 
drzew owocowych mögt być fun­
damentem przyszłych korzyści in­
dywidualnych i społecznych, akcja 
cala musi być przemyślana i po­
kierowana z przewidującą myślą 
aa długie lata. Podstawą zaś do 
kreślenia poczynań i dróg rozwoju 
musi być stan rzeczywisty sadow­
nictwa w Polsce.

Pierwszym punktem„tej rzeczy­
wistości jest niezbity fakt, że 
ogólne, średnie spożycie owoców 
» Polsce jest maie, że ono stale 
»zrasta, że wzrasta szybciej ani­
żeli produkcja, dzięki czemu śred­
nie ceny roczne owoców są dość 
wysokie i mamy dlatego każdego 
roku duży import nawet jabłek, 
grusz i śliw z zagranicy. Wszyst­
ko to jest prawna. Tylko jeśli 
przyjrzeć się tej sprawie szczegó­
łowo, to każdy dojrzy tu niezmier­
nie ważną rzecz, mianowicie, że 
» lecie i na jesieni mamy owocu 
moc i jest bardzo tani, zaś — po­
czynając już od Bożego Narodze­
nia — ten sam polski owoc staje 
się rzadkością i zarazem cena je­
go raptownie zwyżkuje, a od lu- 
tego już zaczynamy sprowadzać 
i zagranicy cale pociągi nie tylko 
fokiarańczy i bananów, lecz 1 ja­
tek, gruszek, śliwek, zarówno 
Iłieżych juk j suszonych, Dowo- 
ij: W mm roku sprowadziliśmy 
to nas zza kordonów granicznych: 
jabłe.c H1,G71 q, za (1,01(1,000 zł., 
puszek 877 q. za aa,ooo zł., śli­
nek 12,860 q. za 860,000 złotych, 
wiśni i czereśni 6,297 q. za 
llih.ooo zł., wreszcie orzechów 
włoukich i laskowych 18,806 q. za 
2,610,000 zł.

Cyfry te wykazują wielkie nie- 
“wnagame handlowo-orgauizacyj- 
to naszego sadownictwa i wyraż- 
W wskazują, w jakim kierunku 
Wilii y iàc nasze usiłowania nuj- 
WiŹBze. Tern bardziej, że inne lata 

podobne do roku loai, a mi- 
,el znacznie gorsze.

1 A dlaczego tak jest? Oto dla- 
“8°, że sadami zajmujemy się 
W jednostronnie i tylko pro- 

a eksploatację oddąjemy

rainiiźeiii
na Mazowszu Płockiem.
W naj bliższym czasie odbędzie 

się szereg pokazów i wystaw z wy­
ników tegorocznych wysiłków ze­
społów przysposobienia rolniczego.

W dniu 22 b. m. odbędzie się 
taki pokaz w Rokicin, urządzany 
przez zespół p. r. przy miejsco- 
wem Stów. Młodzieży kolskiej.

W dniu 27 b. m. powiatowa 
wystawa p. r. odbędzie się w Cie­
chanowie. W/stawę organizuje 
Powiatowa Komisja Przysposobie­
nia Rolniczego. Udział w wysta­
wie wezmą wszystkie zespoły p.r. 
z terenu całego powiatu.

W dniu 17 b, m. w lokalu 
O.T.O. i K.R. w Płocku o godzi­
nie 8 popołudniu odbędzie się 
posiedzenie Powiatowej Komisji 
Przysposobienia Rolniczego.

m porządku obrad znajdują 
się m. i. sprawozdania z prac 
w zespołach p. r., wybór komisji 
sędziowskiej oraz sprawa jesien­
nego pokazu wyników p. r. z 
tęrenu powiatu płockiego.

(0 Płotku wyłącznie Żydzi sq dostawcami
dla Państwowych Zakładów Zbożowych.

Wiele razy już pisaliśmy o skan­
dalicznych wprost stosunkach, ja­
kie się wytworzyły od kilku łat w 
handlu płockim. Cale gałęzie, jak 
hurtowa sprzedaż cukru, soli, że­
laza, doniedawna cement i inne 
zmonopolizowane są wyłącznie w 
rękach żydowskich. Artykułów 
tych bez pośrednictwa żydowskie 
go, lub wprost u źródła absolut­
nie nabyć nie można.

Dowiadujemy się znów obecnie, 
że w Płocku również wyłącznymi 
dostawcami, skupującymi zboże 
dla Państwowych Zakładów Zbo­
żowych są wyłącznie żydzi. Żydzi 
są przez Państwowe Zakłady Zbo­
żowe uprzywilejowani, gdyż Za­
kłady płacą im o 1 i pół procent

większe ceny, niż płockiej spół­
dzielni rolniczej, jaką jest Spółka 
Rolna. Jest to wprost trudne do 
uwierzenia, aby stosunki takie 
istnieć mogły. To już zakrawa 
na prawdziwy skandal, który dłu­
żej tolerowany być nie powinien.

011.XI ustale przymus
ubezpieczenia robot, rolnych.

Jak się dowiadujemy, od 1-go 
listopada przestaje obowiązywać 
przymus ubezpieczania robotników 
rolnych w Kasach Chorych.

Jest to już ostateczna decyzja 
sfer miarodajnych. Poprzednio 
bowiem nakaz ten miał być znie­
siony od 1 października.

Spratoy wue o pwlede płockim.
Ciężar budowy dróp przerzucono na gminy — Powiat też

widocznie nie mógł wiele
Sprawy drogowe w powiecie 

płockim przedstawiają się w roku 
bieżącym bardzo źle. Jesień jut 
w całej pełni, gdzieindziej kończą 
się już zakreślone rocznym planem 
prace przy budowie drbg, w po­
wiecie płockim natomiast nawet 
o jakimś planie czy programie nic 
nie słychać. Komisja drogowa 
dotąd tych spraw me ustaliła i me 
wykańcza się jut rozpoczętych 
dróg w powiecie.

Do takich rozpoczętych dróg, 
których budowa utknęła w tym ro­
ku na martwym punkcie, należą 
drogi: Bulkowo —Góra, Niegłosy— 
Bomsław, Brudzeń—Sobowo—Do­
brzyń m Wisłą, Brudzeń —Lipno, 
Bielsk—Gntowo- Szumany, Radza­
nów—Bodzanów i Drobin—Lelice.

W tym roku przerzucono zna­
czną część ciężaru budowy dróg 
na gminy, które naogol z wielkim 
trudem, a często z nieproporcjo­
nalnie dużymi kosztami wywiązy 
wały się z nowych dla mch obo­
wiązków. No i wykonanie, wyra­
żając się b. oględnie, nie było 
zbyt wzorowe. Roboty ziemne na­
tomiast było dobre. W ten spo-

zrobić w tym kierunku.
sób gminy wykonały w niektórych 
wypadkach kilkaset metrów dróg.

Istniejące drogi, a zwłaszcza 
na odcimui Płock—Bielsk i trakt 
Płock—Dobrzyń nad Wisłą, są w 
stanie opłakauym.

Trakt dobrzyński należy do 
najstarszych w Polsce (wykopuje 
się tu monety z czasów rzymskich), 
ruch na nowo jest duży, mimo to 
stan traktu jest taki, jak „za króla 
Ćwieka". W tym toku wyrówna­
no zaledwie kosztem gminy nie­
które odcinki na przestrzeni ok. 200 
mtr. (między Umejewem a Murzy- 
nowem), a należałoby w pierwszym 
rzędzie trakt ten wyprostować, co 
skróciłoby się go o jakieś 2 km. 
A także doprowadzić trakt do na­
leżytego porządku.

Powiat płocki, który dawniej 
pod względem budowy dróg zaj­
mował jedno z pierwszych miejsc, 
ooecme jest jednym z ostatnich w 
województwie warszawskiem.

co rok innemu, przygodnemu „sa­
downikowi“, który — jako uie- 
związany na czas dłuższy z da­
nym sadem, nie chce i nie mo­
że prowadzić eksploatacji racjo­
nalnie, to jest z zużytkowaniem 
nietylko owocu świeżego na zie­
lono, lecz także i produkcji prze­
tworów owocowych: soków, win, 
octów, marmelad, powideł 1 t. p. 
konserw oraz suszu.

Także i wykorzystanie owocu 
na zielono w naszej praktyce 
przedstawia dużo do zyczema.

Zrywamy owoc niedość umie­
jętnie i starannie. Sortujemy 
jeszcze gorzej. Przechowywać do­
piero się uczymy i nie mamy 
gdzie. Cóż więc dziwnego, że zu 
grzechy tuk ciężkie jako całość, 
jako państwo płacimy urogo i dużo, 
títau ten powinien uledz zmianie.

Pal.

Hi to ilu złoili gollwkoiie
rolników?

Wydział ekonomiki drobnych 
gospodarstw publikuje między in- 
nemi, dane o podziale wydatków 
rodziny włościańskiej w okresie 
od 1926 r. do 1930 r. (przeciętna 
dla gospodarstw od 2 do 50 ha).

Przyjmując wszystkie wydatki 
za 100, otrzymujemy następujące 
zestawienie: odzież 27.52, obuwie 
12.32, kształcenie dzieci 9.71, bie­
lizna 6.65, meble i sprzęty 5,93, 
lekarz 1 lekarstwa 5.17, koszty 
podróży 4.49, tytoń i papierosy 
3.90, podarunki i składki przy­
godne 3.41, napoje alkoholiowe 
3.00, podatki i ubezpieczenia oso­
biste 2.81, jedzenie poza domem 
2.53, gazety, książki, poczta 1.57, 
zabawy 1.38, uroczystości familij­
ne 1.10, opłaty członkowskie 0.16 
i różne 8.95.

Zadłużenie rolnictwa.
Zadłużenie rolnictwa z tytułu 

weksli z terminem płatności po­
nad 8 miesiące wynosiło na ko­
niec miesiąca 140,600.000 zŁ, z cze­
go na kredyt rejestrowy przypa­
da 16 miljonów zł. Kredyt reje­
strowy pod zastaw zboża, oraz 
kredyty zaliczkowe zostały przy­
znane w kwocie 30 miljonów zł., 
które w razie potrzeby Bank Pol­
ski podwyższy.

Sprzedaż zboża 

polskiego i niemiecklese 
przez wspólne biuro.

W Warszawie rozpoczęto roz­
mowy gospodarcze polsko niemiec­
kie. Pierwsze posiedzenie eksper­
tów zagaił minister przemysłu i 
handlu Zarzycki, wyrażając na­
dzieję, że rozmowy doprowadzą 
do pozytywnych rezultatów. Od­
powiedział mu krótko poseł nie­
miecki v. Moltke, wyrażając rów­
nież wiarę w owocność prac eks­
pertów. Konferencja powołała ko­
misje kontyngentowe, które na­
tychmiast rozpoczęły prace tech­
niczne. W trakcie rokowań zo­
stał wysunięty projekt utworze­
nia wspólnego biura sprzedaży ży­
ta mięuzy Polską a Niemcami. 
Rokowania gospodarcze mają się 
obracać w ramach układu kon­
tyngentowego.

Ceny zboża w kraju.
Przeciętne tygodniowe ceny 

czterech głównych zbóż w okre­
sie od 8-go października do 12-go 
października 1983 r. Według 
obliczenia biura Giełdy Zbożowo- 
Towarowej w Warszawie, ceny 
rozumieją się za 100 kg. w złotych:

Psmoloi Żjto JtoaM owito
Warszawa 20.87 14.50 15.75 15.00

lj«K

liii®

21.42 15.75 18.38 15.22
20.09 14.66 17.00 18.98

22.50 15.48 — 14.81 
28.00 16.77 20.00 16.44

Łodz i
Lublin 20.88 14.88 -— i;
Równe Woł. 18.44 18.15 14.75 1.
Wilno
Katowice
Kraków
Lwów

Gdańsk
PoZliań ůu.vo itt.uu Aí.uu lo.ifo 
BydgOSBCZ 19.00 14.51 15.50 14.80 
ł 22.62 14.25 16.75 14.50 ;
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wycb nie należy się zbytnio śpię 
szyć, mogą sobie rosnąć aż 
przymrozków. Obrzynając liście 
nie należy kaleczyć główek 
tam ma być jakoby najwięcl: 
cukru. ' J

Jeśli chodzi o sam wyrób eu- 
kru—to sprawa jest prosta, bez 
żadnych specjalnych sekretów 
Nie da się wprawdzie zrobić ta' 
kiego cukru, jaki kupić można 
w sklepie, będzie to tylko syrop 
cukrowy, coś podobnego do mar 
melady, będzie jednak słodkie 
i prawie nic nie będzie koszto­
wać. A o to najwięcej chodzi.

Buraki trzeba starannie i CZJ. 
sto wypłukać, nie skrobiąc icłi. 
wcale i ugotować pod przykry, 
ciem, dolewając możliwie naj­
mniej wody. Ugotowane buraki 
zetrzeć na tarce, lub przepuścić 
przez maszynkę od mięsa, a na­
stępnie wycisnąć w zwyczajnej 
prasie od sera. Do wyciśniętego 
soku dolewa się odwar pozostały 
z gotowania i gotuje na wolnym 
ogniu, w płytkich pobielanych 
garnkach, lub na patelniach, sta- 
le mięszając, aby się sok nie 
przypalił, aż do jego zupełnego 
zgęstnienia.

Nie można trzeć buraków su­
rowych, gdyż będzie soku znacz­
nie mniej, a w dodatku zaraz 
czernieje, przypala się w gotowa­
niu i jest mniej przyjemny w 
smaku.

Aby zatracić zapach buraka, 
można dodać skórki pomarańczo­
wej. Można też sporządzić od­
dzielnie galaretkę z ugotowanych 
owoców i dodać do syropu w koń­
cu gotowania, dobrze mięszając. 
Cukru dodawać już nie potrzeba.

Na syropie buraczanym można 
doskonale smażyć owoce i jagody, 
można go też używać do ciast 
i do słodzenia kawy. Do herba­
ty tylko nie bardzo się nadaje, 
będzie ona z syropem buracza­
nym mętna.

UWAGI HA CZASIE. „F i U T”.
Co ńe dzieje i co trzeba robić
1. W Sadzie.

W uwagach poprzednich pi­
sałem jak ważne jest sadzenie 
w danej okolicy jednych i tych 
samych odmian jabłoni i grusz. 
Podane też zostały odmiany tak

Matami od góry. Staramy się 
przez organizacje rolnicze o cu­
kier dla pszczół i dokarmiamy te 
ule, które tego potrzebują. p.

Humor? Nie! »Flut“ to rzecz 
poważna, to cukier „co krzepi", 
tylko domowego wyrobu, „Fiu­
tem“ na Kujawach nazywany. 
Robią go sobie oczywiście nie 
bogacze, lecz ludność najuboższa. 
I jaką mają na to receptę?

Ze sprzętem buraków cukro-

zwanego „owocu twardego“ najod­
powiedniejsze pod każdym wzglę­
dem dla Mazorrsza Płockiego. 
Wskazań tych należy się bez­
względnie trzymać, gdyż są to 
zalecenia naczelnych organizacyj 
polskiego sadownictwa, oparte na 
podstawach naukowych, wielo- 
letniem doświadczeniu i zasadach 
racjonalnego handlu. Oprócz te 
go jeszcze raz z naciskiem zazna­
czyć należy, że drzewka nabywać 
należy ze szkółek pierwszorzęd­
nych, gdzie dadzą taką odmianę, 
jakiej kupujący szuka i drzewko 
będzie zdrowe oraz wolne od ja 
kiejkolwiek zarazy, a zwłaszcza 
od krwawej mszycy wełnistej.

Sadzić trzeba starannie. Tru- 
du nie żałować. Doły zaprawiać. 
Ale w gorliwości nie przeholo- 
wywać i nie sadzić drzewek zbyt 
głęboko. Tylko do znaku jaki 
widać na pniu, który pokazuje 
dokąd drzewko znajdowało -się 
w ziemi w szkółce. Liczyć się 
także trzeba z tem, że ziemia 
w dole opadnie, gdy się uleży 
i drzewko ze sobą wciągnie w’g!ąb.

Dobór odmian owocu miękkie­
go: śliw, czereśni i wisien nie 
posiada takiego znaczenia jak do­
bór jabłoni i grusz, gdyż owocu 
tego nie wywozi się daleko i drzew 
tych sadzi się zazwyczaj niewiele. 
Najczęściej tylko na własne po­
trzeby- Niech tylko będą to 
szczepy silne i zdrowe.

A czy opaski lepkie już zo­
stały założone na wszystkich drze­
wach w sadzie? Jeśli jeszcze nie, 
niechże czemprędzej to będzie zro­
bione. Pogoda sprzyja. Mogą to 
zrobić dzieci po szkole. Starsi 
niech tylko dojrzą i dostarczą ma- 
terjał. Piędzika przedzimka trze­
ba zwalczać koniecznie. To wróg 
sadu.
2. W ogrodzie warzywnym.

Zbiór warzyw w całej pełni, 
z grządek idą one do piwnic, do 
piasku korzeniowe, liściaste (ka­
pusta na zielono, kalarepa, kala- 
fjory, brukselka), z korzeniami 
i bryłkami ziemi układamy poko­
tem równo, z korzeniami w piasku.

Zbierać należy tylko warzywa 
zupełnie dojrzałe, gdyż tylko takie 
można dobrze przechować aż do 
nowych. Wyrywać można co­
dziennie tylko tyle, ile odrazu mo­
żemy zachować. Niech idą z zie 
mi do ziemi bez zwłoki. Wyry­
wać rękoma. Nie kaleczyć. March­
wi i burakom ieb ukręcać. Sele­
rom i porom oraz pietruszce zo­
stawiać w całości „serce“ na 
natkę w zimie.

Najzdrowsze i najładniejsze 
okazy odrazu odkładać na nasien- 
nikl, które przechowujemy osobno.

Korzystając z ciepła jakie ma­
my, możemy na grzędach zosta­
wić do pierwszych mrozków ka­
pustę, której to nawet dobrze ro­
bi, i wszystkie inne liściaste, zaś 
jarmuż i sałatę zimową wogóle 
nie zbieramy i zostawiamy na 
grzędach na zimę.
3. W pasiece.

Pogoda piękna. Ciepło. Opa­
trujemy ule na zimę częściowo.

Narady banków w Me Konwersji
wierzytelności rolniczych.

Rada Banku Akceptacyjnego 
w Warszawie wystąpiła do czyn­
ników" miarodajnych o zniesienie 
wszelkich ograniczeń egzekucyj­
nych w stosunku do tych wszyst­
kich rolników-dlużników, którzy 
mimo posiadanych warunków 
i mimo wezwania instytucyj wie 
rzycielskich, uchylają się od za­
warcia układów konwersyjnych 
przy pomocy Binku Akceptacyj­
nego. Bank Akceptacyjny żabie, 
ga też, ażeby instytucje kredyto­
we, które z nieuzasadnionych po­
wodów uchylają się od zawarcia 
układów konwersyjnych z rolni­
kami, objęte zostały działalnością 
urzędów rozjemczych.

Ze sfer kompetentnych zwra­
cają uwagę, że w łonie sfer rol­
niczych panuje przekonanie, że w 
razie niewypłacalności dłużnika, 
Skarb Państwa pokryje 50 proc, 
straty kapitałowej, czyli połowę 
jego długu. Otóż jak się okazuje 
pokrycie tego rodzaju będzie mo­
gło następować w bardzo rzadkich 
wypadkach, gdy zachowane Zo­
staną wszystkie formalności, wy­
magane przez Bank Akceptacyjny, 
a związane z zawarciem układu 
oraz wyczerpane zostaną wszyst­
kie środki, mające na celu wy­
egzekwowanie należności od dłuż­
nika i poręczycieli. Naogół Bank 
Akceptacyjny pełni funkcje tylko 
o charakterze upłynniającym, utrzy 
mując stosunki nie z pojedyńcze-

Wiadomości rolnicze
w kilku wierszach.

Ilu rolników skorzystało 
z urzędów rozjemczych.

Statystyka wykazuje, że 1 na 
40 rolników’ dotychczas skorzy­
stał z urzędów rozjemczych w 
sprawach zadłużenia gospodarstw 
rolnych.
Urodzaj ziemniaków słabszy, 
ale jeszcze jest nadmiar.

Urodzaj ziemniaków na tere­
nie całej Polski — jak oceniąją 
urzędy statystyczne—jest w roku 
bieżącym o 20 do ijo proc, mniej­
szy aniżeli w roku zeszłym. Mi­
mo to mamy na rynku nadmiar 
ziemniaków i ceny niskie. Dzie­
je się tak dlatego, że wywóz za­
granicę jest zupełnie wstrzymany. 
Coprawda istnieją możliwości wy­
wozu ziemniaków do południowej 
Ameryki i Palestyny, ale na sfi­
nansowanie tego eksportu trzeba 
dużych kapitałów, a tych narazie 
niema.
16.000.000 zł. kredytu 
pod zastaw zbożowy.

Z rejestrowego zastawu zbożo­
wego do końca września b. r. rol­
nicy otrzymali okrągło lii.ooo.ooo 
zł. W tym samym czasie w ro­
ku ubiegłym wzięto takich poży-

I czek na sumę 9.500.000 zł.

mi osobami, a tylko wyłącznie 
z instytucjami kredytowemi, które 
z kolei same już rozkładają zadłu­
żenia rolnicze na okres od lat 7 
przy obniżonem oprocentowaniu 
do ö i pół w stosunku rocznym.

Jak się też dowiadujemy, Bank 
Akceptacyjny ma się zwrócić do 
Ministra Skarbu z prośbą, ażeby 
przy współudziale Banku Polskie­
go i Banku Akceptacyjnego zwo­
łał naradę banków i innych insty 
tucyj kredytowych oraz ich zrze­
szeń 1 związków celem pobudze­
nia ich do więcej pozytywnego 
ustosunkowania się do konwersyj 
wierzytelności rolniczej.

Zoległofti poïotta
w naturze.

Izby skarbowe ustaliły warun­
ki przyjmowania płodów rolni­
czych, artykułów żywnościowych, 
drzewa budowlanego i opałowego 
oraz manufaktury na poczet za­
ległości podatkowych, przekazy­
wanych Funduszowi Pracy. War­
tość przyjętych na spłatę zaleg­
łości artykułów nie może być 
w poszczególnym wypadku niższa 
od 10-ciu złotych według miej­
scowych cen rynkowych.
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w Płocku, ul. Kościuszki 8, tel. 136
KOPÍ JE

ZIEMNIAKI
FABRYCZNE
KAŻDEJ I L O Ś

SPÓŁKA ROLNA PŁOCKA
O

C E N N I K
drzew i krzewów ozdobnych i owocowych, 
na żywopłoty i szpalery, roślin pnących, róż, 
dziczków owocowych, sadzonek leśnych, roślin 
zimotrwałych (bylin) dwu i wieloletnich oraz 
cebulek kwiatowych na sezon 1933/1934 r. 

wyszedł z druku.
Cennik ten wysyłam i wydaję na żądanie bezpłatnie [

STANISŁAW PRZEDPEŁSKI
Szkółki Drzew i Krzewów w Piecku, ul. Tunuke Hr. 6.

ROK ZAŁOŻENIA FIRMY 1905.


